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Cena ogłoszeń. 
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Antoni. | w Rawio „ Łeszczyński Klemeus.| 
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Dnia 1-go marca o godzinie pierw- 
szej minut czterdzieści pięć, w chwili 
powrotu Najjaśniejszego Pana z prze- 
glądu warty, spełniony został zamach 
na Święte życie Jego Cesarskiej Mości 
za pomocą rzucenia dwóch wybuchają- 
cych przyrządów. — Pierwszy z nich u- 
szkodził powóz Jego Cesarskiej Mości. 
Wybuch drugiego spowodował ciężkie 
rany Najjaśniejszemu Panu. Po powro- 
cie do pałacu Zimowego, Jego Cesarska 
Mość raczył przyjąć Święte Sakramen- 
ta, poczem spoczął w Bogu o godzinie 
trzeciej minut trzydzieści pięć po po- 
łudniu, Jednego ze zbrodniarzy schwy- 
tano. 

— Petersburg 14 marca, (godzina 6 wie- 
czorem). 

(Telegram pomieszczony w nadzwyczaj- 
nym dodatku ajencyi telegraficznej Rudol- 
fa Okręta). 

Szczegóły zamachu wykonanego na Os0- 
bę Najjaśniejszego Pana, są następujące : 
Po ukończeniu przeglądu warty, przed od- 
bywaniem którego, jak słychać, Ostrzegano 
Cesarza, udał się Najjaśniejszy Pan na śnia- 


danie do Michajłowskiego pałacu, zkąd o 
godzinie */, na drugą powracał do domu. 
Gdy pojszd Cesarski znajdował się nieda- 
leko Koniuszennawo mostu, w połowie dłu- 
gości parkanu otaczającego park pałacowy, 
rozległa się silna detonacyja; powóz Cesar- 
ski prawie na dwie części rozerwany zo- 
stał; Cesarz wysiadł, oświadczając nadbie- 
gającym oficerom: „Jestem nie naruszony, nie 
obawiajcie stę, lecz muszę obejrzeć rannych”, 
Rannych wokoło leżało kilku żołnierzy z 
eskorty, jako też kilka osób prywatnych. 
Jego Cesurska Mość sam zarządził pomoc 
dla jednego ciężko rannego kozaka i w tem 
ujrzał otoczonego przez lud przestępcę, któ- 
ry w jednej ręce trzymał sztylet, a w dru- 
giej rewolwer. 

Przestępca jest człowiekiem młodym, u- 
branym w ciemny zwyczajny kostium, ce- 
ry bladej, włosów blond, drobny wąs. Naj- 
jaśniejszy Pan z całym spokojem zbli 
wszy się, przyjrzał się przestępcy i polecił 


go odprowadzić, sam zaś zwrócił się pieszo 
ku domowi. 

Gdy Oesarz zrobił kilka kroków, nagle 
zbliżył się inny młody człowiek, trzymają: 
cy jakiś przedmiot w ręku, którym z calą 
siłą rzucił pod stopy Cesarza. 

Nastąpiła straszna eksplozyja, od której 
wszyscy w pobliżu będący na ziemię upa- 
dli. We wszystkich przyległych domach 


X ZACZAROWANYCH 


światów. 
przes 


F. K. Martynowskiego. 


Nie znaleźć prawie czytelnika, któryby 
nie posiadał drogich sercu wspomnień mło- 
dości, kiedy to wyobraźni dziecięcej cłużba 
domowa, niańki i piastunki wioskowe pod- 
dawały tysiące przeróżnych baśni, z któ- 
rych każda miała tyle powabu w sobie, ty- 
le wdzięku i fantazyj, że się ich nasłuchać 
mie można było. Czasami tylko łza zakrę- 
kiła się w oku na obraz sierocej niedoli, 
czasami głębokie westchnienie wydarło się 
z młodziutkiej piersi z żalu nad zaklętą |n: 
królewną, niekiedy znowu włosy jeżem sta- 
nęły m głowie, albo dreszcze po ciele prze- 
biegły, gdy bajka prawiła o strachach, za- 
klętych duchach lub strasznej walce z sie- 
dmiogłowym smokiem, z którego aszezy 
jak z pieca buchaly płomienie... Nie sła- 
bła przecież ciekawość, choć się co chwila 
spoglądało naokół, czy upiór nie stoi gdzie 
w kącie świetlicy; Czy się nie zjawił duch 
zaklęty w uchylonych podwojach, lub po 
za oknem domostwa. 

I 
mego oddalenia od owej złotej pory, po- 
mimo przebytej szkoły życia, radzi jesteś- 
my owym wspomnieniom, dziś nawet po- 
sluchamy, 4 przyjemnością. odwiecznej i fan- 
tastycznej opowieści, co z pokolenia na po- 


Asta j, nawet pomimo kilkudziesięciolet- 


kolenie przez długie wieki spływała, Czem 
się to dzieje?... Czy tylko wspomnienie mło- 
dości wywołuje ten urok, a nowych przy- 
czyn niema tu wcale? Nie chcemy się da- 
leko zapuszczać w odpowiedzi na te pyta- 
nia, powiemy tylko, że bogactwo uczuć, 
fantazyi, głębokich niekiedy pojęć w pro- 
stej formie oddanych, a ujętych w pełne 
obrazy opowieści i legendy, wywołuje ów 
pociąg ku „starym bajkom” i melodyjnej 
pieśni, co nas niejednokrotnie do snu koły- 
sata. 

A cóż mówić dopiero o niezliczonej 
czbie legend i podań, obrzędów i pieśni, 
popartych lat setkami, o ych duchem i 
ciepłem prawdziwego uczucia, które uno- 
ząc się po nad bogatemi niwami, żyjąc 
4 całym blaskiem fi 
tazyi, kipią wetwą i żywotnością wewnętrz- 
ną” Bajki lat dziecięcych, to miniatura 
owych utworów ludowych — to zaledwo 
słabe odbicie owych „promieni, rzucających 
błyski z wyobraźni i wiary ludow 

Wszystko to jasne i proste, jak wioska 
sama, a takie przezroczyste w cieniowaniu 
i barwach, jak widnokrąg dnia pogodne- 
go. Lud nie zna innych przymiotów dla 
swego uczucia i fantazyi, nad prostotę, — 
więc w tej szacie puszcza w świat daleki 
za pośrednictwem żywego słowa wszystkie 
utwory swego ducha i serca. Podobnie gdy 
mu przyjdzie odmalować wyobrażenie lub 
pojęcie głębszej filozoficznej natury—uczy- 
ni to niezawodnie prostemi barwami, uprzy- 
tomni zmysłowo, albo symboliczną lecz ja- 


sną figurą wypowie. 


szyby popękały, budynki wstrząsnęły się. 
Gdy dym opadł, ujrzeno Cesarza we krwi 
na ziemi leżącego i otoczonego znaczną li- 
czbą również leżących rannych. Przestęp-| 
ca lożał także, jakkolwiek nie raniony. Po-| 
licyi z trudnością udało się osłonić go przed 
roznamiętnionym tłumem, Cesarz ciężko 
ranny i bezprzytomny, złożony został w sa- 
nie naczelnika miasta, który na piersiach 
swoich złożył wybladłą i skrwawioną gło- 
wę ranionego, i tak Go do pałacu zimowe- 
go odwiózł. Rany okazały się straszliwe: 
noga na całej przestrzeni aż powyżej ko- 
lana xdruzgotana, druga aż do połowy ko-l 
ści goleniowej, brzuch całkowicie rozerwa-| 
ny, twarz pokaleczona. 

Lekarze jednozgodnie orzekli, że ampu- 
tnoyja nóg jest niemożliwą do wykonania,| 
a cały stan bez nadziej. 

Wystraszone stały tłumy ludu przed pa-| 
łacem. 

Naglo o godzinie B*/, uczucie głębokie- 
go, smutku przejęło lud, który ujrzał zni- 
żającą się powoli aż do. polowy wysokości 
proporca chorągiew Qesarską — znak, żej 
Monarcha i Ojciec ojczyzny umarł, 

Równocześnie wyszedl jenerał, oznajmia- 
jąc o zaszłym wypadku ludowi, który z od- 
krytomi głowami, żegnając się wysłuchał 
tej wiadomości. 

O godzinie 5:tej wojska znajdujące si 


zwyczajone do sztucznego nastroju życin, 
zetkną się przypadkiem z temi zjawiskami, 
orzoźwią się w nich niby w zdroju źródla- 
nej wody, zaczerpną nowych pierwiastków 
fantazyi.. Mielismy tego wymowny przy- 
kład na Mickiewiczu, mamy i na licznych 
utworach literatury z ostatnich lat dziesiąt- 
ków. 
Dopiero jednak w drugiej ćwierci bieżą-| 
cego stulecia zwrócono uwagę na owo ko- 
palnie podat piesni i obrzędów ludowych, 
żyjących do tej pory jedynie wśród wio- 
niw bogatych, nieprzebytych moczarów, 
lasów i zwalisk zamków starożytnych, U nasl 
za przykłedem Chodakowskiego rzucono 
się do zbierania zabytków Iudowej literatu- 
ry i zasłyneli na tem polu: Wacław z Ole- 
ska, Roman Zmorski, Żegota Pauli, Mar- 
cinkowski, Wójcicki, Jucewicz, Zeiszner, 
Konopka, Gloger, i wielu innych, a obe- 
enie najwięcej pracuje w tym kierunku, za- 
służony już wielee w naszej literaturze, 
Oskar Kolberg. Współcześnie zatem z Wu- 
kiem Stefanowiczem u Serbów, Maksem 
Millerem u Anglików, Jakobem Grimem! 
w Niemczech, Hanuszem w Czechach i, Afa- 
nasiewem Ww Rosyi, podjęliśmy pracę oko- 
ło ludowych utworów umysłu i serca. Wpra- 
wdzie dawny zapał gorączkowy już dzisiaj 
osłabł nieco — wynagradza go jednak zi-| 
mna rozwaga, biorąca pod skalpel krytyki 
cały obszar ludowych utworów. 
Ale dość tego: nie elicemy aby nas czy- 
telnik posi ił o teoretyczne mrzonki, a to 
i iż nie myślimy kreślić obszer-| 
nej i wyczerpującej rzeczy w sprawie zs- 


To też kiedy umysł nasz i serce, przy- 


bytków ustnej ludowej literatury, ale ra- 
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w pałacu, złożyły przysięgę wierności Ce- 
sarzowi Alexandrowi III-mu. 

Pomiędzy rannymi, których liczbę na 40 
do 50 osób podają, znajdować się ma tak- 
że wyższy oficer policyjny pułkownik Dwo- 
rzecki, z eskorty Caszysliiaj padł jeden na 
miejscu, a kilku otrzymało rany, Przestęp- 
ca podał nazwiski swoje jako Griaznow, 
pochodzący z gubernii wiatskiej, później 
jednak okazało się, że się nazywa weż 
kow i że w ostatnich latach był wolnym 
słuchaczem w instytucie górniczym, Ma 
Jat 20%/,. 


Andrzej Frycz 


MODRZEWSKI 


Jego przepisy policyjne ogniowe i myśl organi- 
zacyi straży ogniowej. 
akreśli? 
Vdmund Dylewski., stud. pr. 


(Cigg dalszy — Patrz 16 10), 


"Taki stan rzeczy w wieku XVI wywo- 
łał protest ze strony Frycza: nie ogranicza 
on się jednak na ubołewaniu jedynie, lecz, 
gorejąc prawdziwie obywatelskiem uczuciem, 
pragnie przyjść bezpieczeństwu publiczne- 
mu w pomoc: projektuje więc środki ochron- 
ne przeciw pożarom, i daje nam szczegó- 
łowe instrukcyje, jak je gasić mamy; chce 
nawet swe projekty i instrukcyje powagą 
prawa osłonić. Przedewszystkiem, podając 
krojekt ustanowienia po miastach dozorców 

omów i budowania, rząda, aby powinno- 
ścią tych dozorców było także przestrzegać, 
„aby się domy abo nie zapalały, abo je- 
sliby się zapaliły, aby się ogień nie szy- 
rzył” (wyd. Turow. str. 85). W ręce tych- 
że dozorców oddaje Frycz zwierzchność 
nad strażą nocną, na którą, oprócz obowiąz- 
ku strzeżenia mieszkańców od złodziei, 
wkłada powinność pilnego baczenia, „aby 
przez zdradę czyję, abo z jakiej przygody 
ogień nie był założon, a założony mocy nie 


czej podać kilka charakterystycznych ry= 
sów, rzucających światło na rozliczne i bo- 
gate zjawiska fantazyi i myśli ludowej. 
Więc przyroda z całym obszarem najró- 
żnorodniejszych swych zjawisk, ze wszy- 
stkiemi właściwościami, stanowiąc najwa- 
źmiejszy wątek prastarych podań, pieśni i 
obrzędów ludu, była pierwszym przed- 
miotem, na którym się owe utwory osnu- 


Zie omylimy się zapewne twierdząc, 
sam laskawy czytelnik przychodzi do wn 
sku, że początek świata i ziemi, słońca i 
księżyca, gwiazd i innych ciał niebieskich, 
przedstawiły młodzieńczemu umysłowi lu- 
du, jedno z najważniejszych zagadnień. 
Pytanie o począt a, ziemi i nieba, 
każdemu człowiekowi nasuwać się musiało 
w życiu. Naturalnem, iż odpowiedzi wypa- 
dały nader rozmaite—stosownie do umyslo- 
wego wykształcenia i do wiary religijnej 
każdego zosobna człowieka. Lud i całe 
czasy zamierzchłych epok, nie posiadały in- 
nych warunków prócz fantazyi; musiały za- 
tem stworzyć dla "siebie oryginalne poję- 
Gia, któreby wyjaśniły ową wielką zagad- 


°y akoż wszystkie mitologije, podania wszy- 
stkich ludów, zbiegają się ku temu celowi, 
rozwiązując na rozmaity sposób kwestyję 
początku świata. Każdy lud prawie inną 
drogą dochodzi do rozjaśnienia zagadki, 
zrodzonej w jego umyśle. 

Zawsze jednak zjawiska nadzwyczajne i 
wątek ziemski odgrywają tu główną rolę 
w ten sposób, że pierwszym przypadło za- 
Jat stanowisko czynne, podezas gdy drugi 
biernego bywał znaczenia. Niekiedy zno- 
wu istoty wszechpotężne—występują w tā- 
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wziął” (wyd. Turow. str. 85). Następnie, 
jako środek zapobiegający pożarom, słusz- 
nie uważa Frycz stawianie domów muro- 
wanych. Tę jednak radę podaje nie z ta- 
ką stanowczością jak inne i mie żąda uświę- 
cenia jej prawem. On chee tylko, aby „do- 
zorce budowania miały do tego przywodzić, 
żeby oni (mieszkańcy) tej drogi szukali, ja- 
koby z cegły murowane domy były” (wyd. 
'Turow. str. 86).—Nie narzuca nam tej ra- 
dy Frycz, bo widzi, że w uvzeczywistnie- 
miu jej niemałe zachodzą w wieku jego 
przeszkody, z których najważniejszą być 
sądzi brak zdolnych rzemieślników mula- 
rzy. Dozorcy więc domów powinni się 
rać sprowadzać ich jak najwięcej, — ci zaś 
powinni zgromadzać i mieć zawsze w po- 
gotowiu materyjał, potrzebny do budowy 
domu. Domy te mają być nietylko całe mu- 
rowane, ale i dach ma być z dachówki, „bo 
ogień latający niełącno dachówką przy- 
kryte dachy zapala” (wyd. Turow. str. 86). 
Co zaś do kosztów —to, powiada, jakkolwiek 
na razie na dom, stawiany z cegły, więcej 
pieniędzy się wydaje, jednakże dom muro- 
wany, nie podlegając tak łatwo pożodze, 
może przetrwać wieki. „Byłaby to rzecz 
bardzo pożyteczna, dodaje, i dla teraźniej- 
szych ludzi i dla potomków” (patrz wyd. 
'Turow. str. 86), Zaznaczę tu fakt, że Mo- 
drzewski chce, aby teraźniejszość podnosi- 
ła pracę dla przyszłości i na potomność się 
oglądała. Zdanie to wielu wraz z Fryczem 
podzielało i temu to przypisać należy, że 
dawne gmachy nasze odznaczają się trwa- 
łością budowy, w czem tak się różnią od 
naszych miejskich filigranowych kamieni- 
czek, które często nawet przed zupelnem 
wykończeniem w gruzy się walą. * 

Projektując ustanowić dozorców budo- 
wli i radząc murowane stawiać domy, w: ce- 
lu zapobieżenia klęskom ogniowym, Mo- 
<wzewski nie poprzestaje na tem: on uwa- 
|ża także za konieczne ustanowienie niektó- 
|rych przepisów policyjnych, tyczących się 
wewnętrznego, że tak powiem, urządzenia 
domów. 

Zwracam tu uwagę czytelnika na najważ- 
niejszy rozdział, jaki Modrzewski w tym 
względzie napisał: „O wmiarowaniu pożo- 


gi i ognia” (wyd. Turow. atr. 202 — 204). 
Jeżeli gdzie, to tu właśnie wkracza nasz 
Frycz w dziedzinę policyi i kreśli całkowi- 
ty program ustawy policyjnej, mającej na 
geju utrwalić bezpieczeństwo publiczne, 0Ga- 
lié mieszkańców kraju od klęsk pożara. 
Przędewszystkiem pragnie on, aby były 
ustanowione przepisy co do sposobu budó- 
wania domów; żąda, aby ogniska, komi- 
ny i wszelkie miejsca, na ogień wyznaczo- 
ne, były od strony ścian obwarowane gli- 
ną, aby tych nie dotykały, kominy zaś 

Je wychodzić po nad wierzchy domów, T 
wylatujące z nich iskry nie zrządziły po- 
żaru. Następnie, mówiąc o pomieszczeniu 
w domach przedmiotów, łatwo zapalnych, 
chee aby je chowano w miejscach łatwo 
dostępnych i nieblizko ognia. „Siano, dlo- 
ma iinne paździerze, powiada, aby w mie- 
ście blizko tych miejsc, gdzie ognie czynią, 
a zwłaszcza na piętrach wysokich nie bgły 
chowane,” Gorliwość tę o dobro publiegne 
i bezpieczeństwo budowli zadaleko nawet 
Modrzewski posuwa ; zabrania on stangw- 
czo palić ogień podczas lata po zachodzie 
słońca, a to w czasie od 1-go maja do lego 
września. Dalej, przechodzi Modrzewski 
do narzędzi ochronnych, jakie potrzebnomi 
być sądzi przy bronieniu budowli od ognia. 
Ustęp ten, jako charakterystyczny dla wie- 
ku XVI, pozwolę sobie przytoczyć tu w 
całości: —„Każdy gospodarz u domu swe» 
go niech ma drabinę i osękę, abo hak na 
długim drągu do rozrywania domu. Niech 
ma prześcieradło abo chustkę na długiej tyce, 
którąby wozmoczywszy ogień gaszono, . ktemu 
niech ma siekierę, wiadro i fasy lub sta- 
wnice przed domem pełne wody”. Nie po- 
trzebujemy tu mówić, jak praktyczne są 
środki Frycza, każden z łatwością widzi 
ich praktyczną doniosłość, Zarówno one 
byłyby korzystne nietylko dla wieku XVI, 
ale i dla nas, i nam by one się zdały. „Bo 
przejdźmy się po naszych miasteczkach, o 
wsiach już nie mówiąc, powiada pr. Tar- 
nowski, czy znajdziemy wszędzie kominy 
nad wierzch domu wyciągnięte, czy znaj 
dziemy w każdym domu osękę, drabinę i 
wiadro, czy na strychach, obok siuna, sło- 
my i paździerzów, nie znajdziemy często 


kich pieśniach w postaci ludzkiej; najczę- 
ściej jednak przybierają formę gołębi. 

Oto jeden z tysiąca przykładów, prze- 
chowanych po dziś dzień po zaciszach wi 
ski, tak poetycznie malujących początek 
świata, nieba i ziemi, zaczerpnięty z życia 
ludu ruskiego na Ukrainie : 


Kiedy nie było z początku świata, 
Tedy nie było nieba ni ziemi, 
I było tyłko sinawe morze, 

A. pośród morza zielony: jawor. 
A na jaworze trzy gołąbeczi 
Tezy. gołębtczki radę radzi 


I oto wstanie ezarnn z È 
A w niej się znajdzie złocisty kami 
Znowu posiejem ów kamień złoty, 
I wnet rozbłyśnie nam jasne niebo, 
I jasne niebo i złote słonko, 
Złociste slonko, jasny miesiączek, 
Jasny miesiączek, jasna jutrzenka, 
Jasna jutrzenka i drobne gwiazdki. 


Pieśń, śpiewana na Ukrainie w 
roczystości Kolady, dochówana w innej pod 
wpływem chrześcijaństwa dokonanej wer- 
syi, tęż samą czynność opiewa, tylko że 
już nie gołębie ale sam Bóg „radzi radę”, 
a św. Piotr i Paweł spuszczają się w głę- 
biny wody, aby ztamtąd wydobyć trochę 
drobnego piasku i złoty kamień na watek 
do utworzenia świata, ziemi i ciał niebie- 
skich, 

Każda okolica Polski i calej słowiań- 
sze: 
posiada w łonie ludu—tego rodzaju kosmo- 
goniczne wyobrażenia i pojęcin. Pójdziemy 
np. cd Kijowa aż pod stary Kraków, n u= 
słyszymy, jak rzesza wioskowa gwarzy mię- 
dzy sobą, że Bóg stworzywszy ziemię i 


y, każdy zakątek ziem rozmaitych, | 


ziarnka piasku i utwierdziwszy ją na dwóch 
wielorybach, co pływają po „wiecznem mo- 
rzu”, rzekł do ziemi: 

— Ziemio, świecie ziemski, ty będziesz 
duchów schodami do nięba. Oświecą cię 
światłem, ogrzeją słońcem, abyś rodziła i 
żywiła co urodzisz!... 

Nietrudno tu odgadnąć odwieczną, wspól- 
na wszystkim ludom, mitologiczną zasadę, 
odnoszącą się do powstania świata. Za- 
wsze jedne i też same pierwiastki widnie- 
ją: zawsze ziemia, woda, zielony jawor, pa- 
xa białych gołąbków, Bóg 
czynniki występują ach kosmo- 
gonicznego porządku. Nigdy nie wytwarza 
się ziemia i jej stworzenia z oderwanych 
czysto pojęć, ule zawsze duch z materyją 
w ścisłym związku zostaje, w którym za- 
wsze materyi bierne sądzono znaczenie. 

Jakaż to dziwna łączność z prawdami 
objawionemi w piśmie świętem o początku 
świata! Ale bo taż nie może być inaczej; 


świata i t. p. 


_|albowiem człowiek i natura zawsze jedne 


od wieków. 


Pieśń tedy i podaniu ludowe 


przedstawiają istną ge mądrości, pelną 
yrostoty myśli i słowa, a strojna w potęgi 
į prostoty my d trong tegi 


fantazyi i bogactwo prawdziwego uczucia, 
Taka np. p białych gołąbków, radz h 
radę „jak świt snowaty”, t 


czy to nia 
uosobiona mądrość Stwórcy wszechśw. 
To pojęcie samo, wybornie charakter 
filozofiję ludu, ujęta 
my słowa, dow. 
widłowo rozwiniętej 
|norodniejszych ke 
nej. 


yzująe 
w mader proste pior- 

loicznej i 
w naj 


|pra 


(d. e. m.) 
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wódki lub nowomodnej kamfiny; i to wszy- 
stko pomimo naszej cywilizacyj, pomimo 
naszych niezliczonych urzędów i policyi, 
I gdyby wstał dziś z grobu biedny Frycz 
Modrzewski, mniejby się może zdziwił nad 
tem, że Rzeczypospolitej nie uratował, jak 
nad tem, że w tych drobnych rysach po- 
wierzchowność naszej ziemi tak mało się 
odmieniła” (patrz „Przegląd Polski” r. 1867 
Tom, IV str. 231). 

Podawszy środki ostrożności i przepisy 
policyjne ogniowe, Modrzewski objaśnia, 
w jaki sposób należy się zachować na przy- 

„ padek ognia. 

Gdy ogień się pokaże w domu, pierwszy 
kto go spostrzeżo, czy to gospodarz domu, 
czy też lukator jego, obowiązany jest na- 
tychmiast obwołać ogień po mieście. Na 
tego, któryby postąpił wbrew temu przepi- 
sowi, Frycz ustanawia karę śmierci, zkąd 
już wnosić możemy, jak wysoko stawiał 
nasz statysta pieczę i dbałość każdego o do- 
bro publiczne, jaśli za wykroczenie prze- 
ciw temu ostatniema kardynalnej żądał ka- 
ry. Następnie, gdy zadzwonię, twszyścy mie- 
szkańcy mają przybiedz na ratunek. Lecz 
cóżby się w takim razie stało, gdyby tłum 
nie przedstawiał umiejętnie zorgamizowane= 
go związku: — zamięszanie, chaos i niepo- 
rządek łacno ztąd wyniknąć by mogły, i 
pomoc stałaby się bezskuteczna, To na- 
prowadza statystę nńszego na myśl zorga- 
nizowamia straży ogniowej. Oto jej plan i 

am, pomysłowo skreślony przez Fry- 


Wszystkie domy i mieszkańcy mia- 
sta mają być spisuni, a następnie podziel 
ni na stosowną do potrzeby i wielkości mia- 
sta ilość części czyli oddziałów, z których 
każden obiera z pomiędzy ciebie naczelni- 
ka. Modrzewski, który jest najzawziętszym 
pereontan wszelkich dożywotnich urzę- 

ów, i tu także, jak najracyjonalniej zre- 
sztą, żąda, aby wybory na naczelników 
straży odbywały się co rok. Rzecz jednak 
podziwu godna, że Modrzewski, który nie 
pojmujo żadnego towarzystwa ludzkiego, 
gdzieby władzy nie było w jednem ręku 
skupionej, nie żąda tu, aby jego straż mia- 
ła jednego głównego naczelnika, lecz zwierz- 
chność nad strażą ogniową powierza w rę- 
ce urzędu miejskiego. Każden naczelnik 
po obiorze obowiązany jest wykonać przy- 
sięgę, że wiernie i pilnie obowiązki swe 
wypełniać i miasto od ognia wszelkiemi si- 
łami bronić będzie, oprócz tego, winien 
wszystkich swych podwłidnych znać oso- 
biście i przynajmniej cztery razy do roku 
kontrolować, t. j. zaglądać do ieh mie- 
szkań i pie strzedz tego, aby zawsze byli 
gotowi bronić budowli od ognia i mieli po- 
trzebne do tego narzędzia. Naczelnik od- 
działu niema prawa wydalić się z miasta 
w czasie swej słażby, wydalenie się jego 
z miasta jest wtedy tylko możebnem, jeśli 
na czas swej nieobecności pozostawi za sio- 
bie kogoś, coby go w spełnianiu obow 
ków mógł zastąpić, Na przypadek pożaru 
naczelnik wraz ze swym oddziałem ma na- 
tychmiast przybyć na miejsce wypadku; z 
domów zaś innych części miasta, ma przy- 
być po dwóch ludzi: jeden z siekierą, a 
drugi z wiadrem, i zaraz zająć się ratun- 
kiem: „niech drabiny przystawiają, hakami 
rozrywają i chustami gaszą” powiada Mo- 
drzewski, 

(dok. nast.) 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Egzekwije za spoczywającego w Bogu 
Monarchę okami Mikołajewicza, a 
były się w świątyniach wszystkich wyznań 
dnia 2 (14) i dnia 3 (15) o godzinie 12-ej 
w południe, przy licznym napływie ludno- 
ści. Przysięgę wierności nowemu Monarsze 
Aleksandrowi III Aleksandrowiezowi, oraz 
Następcy Tronu składały władze miejsco- 


we i urzędnicy w d. 3 (15), a uczniowie 
szkół w dniu 4 (16) b. m. 


— Z powiatu łaskiego. W dniu 12 b. m., 
pisarz gminy Łask, wraz z wójtem, przy- 
wołuwszy do kaneclaryi wszystkich sołty- 
sów tejże gminy i przeczytawszy im arty- 
kuł zamieszczony w X 10-m „Tygodnia”, 
oskarżający pana pisarza o  nieprawne, 
wbrew Ukazom Najwyższym postępowa- 
nie — zażądali od zebranych sołtysów pro- 
tokólsrnego zaprzeczenia wiarogodności fa- 
któw, podanych przezemnie we wzmianko- 
wanym wyżej artykule, Czterech z sołtysów 
uląkłszy się bezzasadnie obecnego na zgro- 
madzeniu strażnika ziemskiej straży, i przy- 
puszczając w swej nieświadomości, że ten- 
że trzyma za jedno z panem pisarzem, pro- 
tokół żądany podpisało; reszta jednak soł- 
tysów podpisu odmówiła, żądając apisania 
wprost przeciwnego protokółu, któryby wia- 
rogodność podanych przezemnie faktów po- 
twierdzał,—na co jednak pan pisarz nie zgo- 
dził się oczywiście. 

Widząc to, były wójt gminy, Nawrocki, 
wystąpił z zarzutem niesumienności postę- 
powania obecnego urzędu gminnego, za 00, 
został zapisany przez strażnika do książ- 

1, 

Do czego ma posłużyć wyż rzeczony pro- 
tokół w dniu 12-go b, m. sporządzony, czy- 
telnicy z łatwością się domyślą: oto do wy- 
kłamania się urzędu gminnego przed wła- 
dzą wyższą, która jednak nie ormieszka 
sprawdzić faktów i okłamać się przecież nie 
pozwoli. Na dowód wreszcie prawdziwo= 
wości podanych przezemnie faktów przyta+ 
czam tu nazwiska sołtysów aresztowanych 
na jednem ze wspomnionych w mej korespon- 
dencyi zgromadzeń gminnych !) za to, że 
jakem już objaśnił, gromiąc pana pisarza, 
zalecali mu ścisłe stosowanie się do Naj- 
wyżej wydanych Ukazów. Oto ich nazwi- 
ska: Kacper bski ze wsi Wronowie, Wa- 
lenty Krysiak i Maciej Gabryjonozyk ze wsi 
Maurycy—wreszcie 
skii Marszałek, którzy przez kilka tygodni 
kryli się po domach, ażeby uniknąć owego 
7-dniowego aresztu |... 

"Takie i tym podobne po gminach nadu- 
życia, z któremi niemal codziennie się spo- 
tykamy, mogą być powstrzymane jedynio 
tylko przez ustanawianie po dwóch w każ- 
dej gminie pełnomocników honorowych, 
z ludzi inteligeneyi, a to na zasadzie naj- 
wyrażniejszego przepisu, jaki prawodawca 
raczył wydać w Najwyższym Ukazie z d. 
22-go grudnia 1879 r, wprowadzonym w 
wykonanie decyzyją Rządzącego Senatu z 
dnia 15 stycznia 1880 roku, za X 1765. 

J. Pniewski, 

— Jeden ze sposobów wyzyskiwania. Przed 
kilku miesiącami jakaś młoda kobieta, cho- 
dząc po domach i rozpowiadając o tem, że 
została wdową z siedmiorgiem dzieci i bez 
sposobu do życia, zbierała pieniądze na 
maszynę do szycia. Kiedy wszelako posia- 
dając jaż pewną sumę, w jednym domu nie 
mogła się dostatecznie wytłómaczyć kim 
jest, gdzie mieszka i t. p., uważała za sto- 
sowne coprędzej usunąć się z oczu i, przy- 
najmniej w mieście zaprzestać na czas ja- 
kiś rozpoczętej kwesty. Przed tygodniem 
młody jakiś chłopak, lat około 16 — 17, 
przyzwoicie ubrany, ciemny blondyn, cery 
smagłej, jak widać z obejścia już bar- 
dzo w tym kierunku wytresowany, znowuż 
się zajął, i to bardzo czynnie, podobną do 
poprzedniej kwestą: miał listę, na której fi- 
gurowało zmyślone Zmaczyńskiej nazwisko 
i dla tej to Zmaczyńskiej zbierał pieniądze, 
również na maszynę do szycia: na liście 
miał już zapisanych, a więc zebranych ra. 


1) Przy tej sposobności prostujemy omyłkę zecer- 
ską, niedostrzeżoną przez nas w artykule „Z powiatu 
łaskiego” w JB 10 „Tygodnia”, gdzie rzeczywiście w 
wierszu 5-m od końca zamiast na „wspomnionem ze- 
ESY powinno być: na jednem ze tbspomnionych. 
zebrań, 


(Przyp. Red.) 


wóch innych Zorkow- |; 


26. Gdy go w tym samym, co i po- 
przednią jejmość, domu, przyparto do 
muru, a następnie z nim razem udanó 
się po sprawdzenie okoliczności do osoby, 
którą się zasłaniał, w drodze znikł, pozo- 
stawiając tylko listę zebranych pieniędzy. 
Jak się okazało, osoba, którą się zasłaniał, 
była przez tego chłopaka równie jak i in- 
ne wyzyskiwaną, nie znając go wcale. Sam 
zaś chłopak, zerwaniem z niego maski by- 
najmniej się nie zraził, bo w dnin następ- 
nym znowu w jednym z tutejszych domów 
żądał pieniędzy na maszynę dla Zmaczyń- 
skiej. Nie dość tego — zjawia się u łatwo- 
wiernych po pieniądze, podobno także na 
maszynę, jakaś kobieta. Czy nie będzie to 
czasem spółka oszustów. 

Z powyższego fakciku na prędce wnio- 
sek może być tak postawiony, że: do- 
broczynność nieoględnie, bez świadomości 
skierowana, jest nieusprawiedliwioną, bo 
podtrzymuje nieroralność, występek. 


— W rawskiem — jak nam donoszą, — 
„przednowek zaczyna się już dawać we zna- 
ki, pasza wychodzi i trudno jej dostać za 
pieniądze; toż samo powiedzieć można o 
ziarnie, które tylko zamożni jeszcze posia= 
dają — żebraków też coraz więcej. Co ta 
będzie później, bo do nowego jeszcze da- 
lekol?* 


— Dwa mosty zniszczone jeszcze podczas 
pamiętnej w roku 1879 burzy, a mianowi- 
cie: jeden w Mijaczowie, drugi w Żelisła- 
wiecach, dotąd, jak się ze zdumieniem do- 
wiadujemy, nie są naprawione, a zmuszeni 
przeprawiać się w tych miejscowościach, 
szczególnioj w porze zimowej, na prawdzi- 
we narażani są niebezpieczeństwo, 


— D.15 b. m. zmarł w naszem mieście ś, p, 
Maciej Grabowski, b. pomocnik naczelni- 
ka powiatu łęczyckiego. a ojciec Bronisła- 
wa Grabowskiego, profesora, znanego ba- 
dacza literatur słowiańskich i pisarza dra- 
matycznego. Pogrzeb odbył się d. 17-go 


b. 1m. 


— Wypadki w gubernii. 

— Dnia 16 lutego, na stacyi drogi żelnznej War 
Wied, Sosnowice, pomocnik: maszynisty T. Jastrzębski, 
27 lat liczący, przez własną. nieostrożność został za- 
bity przez manewrującą lokomotywę. 

— Dnia 17 lutego, na 6-ej wiorście drogi żelsznej 
'War.-Wied., między stacyjami Ząbkowice i Dąbrową, 
robotnik włościanin=Sz. Jadowski, 38 lat, zgnieciony 
został przez przechodzący pociąg, 

Znaleziono martwe ciala: 

— Dnia 15 lutego, w pow. petrokówskim, ua dro- 
dze między osadą Wolborz i wsią Żarnowice, znale: 
OTALAR ziartwe |ejsle  włotciałakie: Polak 34 lat, 
i jej dziecięcia płci męzkiej, na ciałach ich oznak 
gwaltu nie spostczeżono, 

— Dnia 17 lutego, w osadzie Aleksandrów w pów. 
łódzkim, znsleziono na ulicy martwe ciało zmarłego 
w nocy włościanina 1, Łabsztejna, 52 lat. 

— Dnis 19 lutego, na polach wsi Tgnaców w pów. 
brzezińskim, znaleziono martwe zwłoki zmarłego Wło- 
ścianina F.' Eglera, 41 lat liczącego. 

Samobójstwo: 

— Dnia 22 lutego, w osadzie Brzeźnica, w pow. 
noworadomskim, syn strażnika ziemskiego A. Maksi- 
mow, l4 lat liczący, wystrzałem z pistoletu odebrał 
sobie życie. 

Zabójstwo: 
Dnia 11 lutego, w lesie Strzemieszyckim, w pow. 
będzińskim, poddany nustryjacki L, Glenia, 46 lat li- 
czący, zabity został przez mieszkańców wsi Dąbrowy 
Górnej A. M. i K. N., zabójcy aresztowani. 

Grabież i rozbój: 

— Dnia 28 lutego, we wsi Wiesonia w pow. pe- 
trokowskim, trzej niewiadomi złoczyńcy napadli ną 
kowala P. Kępa, przyczem Kep został raniony w plecy 
wystrzałem z fuzyi. Jadon z napastników Ś. Ś, are- 
sztowany, 


Kalendarz Obywatelski 


przez 


=. B. w. 


Marzec. 


Dnia 21, roku 1609, urodzenie Jana Kazimierza, 
który potem panował, syna Zygmunta III, z powtórnej 
żony Konstancyi sustryjaczki. „Piasęcki”. 

Dnia 22, roku 1658, Szechyn z pod Smoleńska 
z wojskiem moskiem moskiewskim przez Władysława 


[IV odparty. „Wafemberg”, 


+ 
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Dnia 23, roku 1589, émieró Marcina Kremera bi- 
skupa Warmińskiego, pisarza „Dziejów polskich”, Żył 
lat 77. „Monum. Sar. Tretter de Epifc, Varm,” 

Duią 24, roku 1545, zjazd w Prezburga Zygmun- 
ta I polskiego, i Wladyslawa węgierskiego i czeskie- 
go królów, braci, na którym spólne przymierze wzglę- 
dem wzajemuej obrony z sobą zawarli. Tamże mał- 
żefistro córki Władysława z Ferdynandem synem ce- 
sarskim ustanowione. „Bielski”. 

"Tegoż dnia, roku 1644, śmierć Cecylii Renaty, ce- 
sńrza Ferdynanda córki, żony Władysława IV, w Wil- 
nie, „Piasecki”, 

Dnia 25, roku 1683, hołd Fryderyka książęcia kur- 
landzkiego. „Cod. Diplom., 

Dnia 26, roku 1657, przymierze w spólnej obro- 
nie między Janem Kazimierzem, s Leopoldem cesa- 
vzem zawarte w Wiedniu. „Codex Diplematie, Kocho- 
wski”, 

Dnia 27, roku 1629, Toruń z oblężenia szwedzkie- 
go oswobodzony męztwem Giererda Donhoffa. Kooho- 
wski. Niesiecki Herbarz. 


LISTY Z POWIATÓW, 


Rawa d. 13 marca 1881 r. 


Karńawał. — Teatr, — Ofiara małżonków Wiener. — 
Monopol. — Konkureneyja, — Piekarnia na wsi pana 
R. — Nekrologija. 

Z powodu srogiej zimy i ciągle trwają- 
tej drożyzny, a ztąd wielu wydatków dla 
każdego, karnawał w naszem mieście mało 
dawał znaków życia, zaledwie trzy bale pu- 
bliczne, bez celu wszakże dobroczynnego, 
dały nam poznać jego istnienie. 

Z końcem karnawału skończyły się i 
przedstawienia teatralne w naszem mieście. 
P. Okoński 27 lutego pożegnawszy publi- 
czność, wyjechał do Skierniewie. Życzymy 
mu, aby gdzieindziej miał lepsze powodze- 
nie niż w Rawie. 

Czy będzie dozwolonem nareszcie wybu- 
dowanie Domu schronienia dla starców i 
kalek w naszem mieście, o tem jeszcze na- 
wet sami małżonkowie Wiener, wiadomo- 
ści nie posiadają, w każdym razie dali się 
słyszeć, że jeżeli ta ofiara od nich przyję- 
tą nie będzie, nagromadzone już materyja- 
ły budowlane, przeznaczą na wyrestaurowa- 
nie miejscowego kościoła parafijalnego, któ- 
ry chyli się do upadku. 

Monopol każdy jest zawsze ciężarem 
dla społeczeństwa i w takim razie, jedynie 
dobrze obmyślana konkurencyja, może ta- 
kowy usunąć. W naszej Rawie na wszy- 
stko jest monopol, i tak: dwóch piekarzy 
trzyma w szachu całe miasto ze swemi buł- 
kami i chlebem, który chociaż bywa nie- 
kiedy niedopieczony, lub nie trzymający 
wagi, musi być przez cierpliwych miesz- 
kańców skonsumowanym, dlatego, że innych 
BAY. niema, a ci co są, z powodu braku 

onkurencyi, ustanawiają sobie prawie sami 
ceny na swe wyroby. Tak samo rzecz 
się ma z rzeżnikami. Ponieważ kilku jest 
zaledwie żydów, którzy się tym procede- 
rem zajmują.— Złąd też w szabna, wszyscy 
ei, eo w piątek mięsa nie kupili, pościć mu- 
szą. Nadto, ponieważ chrześcijan rzeźni- 
ków nie mamy, doznajemy często braku 
mięsa w czasie świąt żydowskich. 
reszcie handel cały jest w ręku panów 
Fiszlów, Janaszów, Pereł it. d., a konku- 
rencyja. trzech sklepów chrześcijańskich sta- 
nowi słabą przeciwwagę dla pokolenia Izra- 
ela, które na wszystko nakłada sobie ceny 
dowolne, a jak kto nie zapłaci ile zażąda- 
ja, to albo musi się obejść bez potrzebnego 
przedmiotu, albo też powrócić do kupca 
z konieczności. 

Obecnie, jeden z okolicznych obywateli 
ziemskich, pragnąe chociaż w części zmniej 
szyć opisany wyżej monopol, założył u si 
bie na wsi piekarnię, i już od tygodnia do- 
starcza Rawie chleb i bułki, które w ni- 
czem nie ustępują dotychczasowym produ- 
kcyjom piekarskim, a nawet przewyższają 
je, gdyż rzeczony obywatel p. R., mając u 
siebie młyn parowy, posiada piękniejszą 
mąkę niż tutejsi piekarze. Obudzona kon- 
kurencyja może być bardzo korzystną nic- 
tylko dla mieszkańców naszego miasta, lecz 
i dla samego przedsiębiorcy, lecz należało- 


by koniecznie pozakładać sklepy i w tako- 
wych sprzedawać swe pieczywo, nie zaś na 
ulicy z omnibusu chlebowego. Dotyehcza- 
sowa sprzedaż jest nietylko niedogudną dla 
publiczności, lecz i dla służby pana R., dla- 
tego, że z powodu natłoku dużo jest ta- 
kich, eo pieczywa dostać nie mogą, inni 
zaś, z przyczyny zamięszania i ścisku, mo- 
ga bardzo łatwo wziąć pieczywo, nie pła- 
cąe za takowe, i wreszcie służba może 
sprzedawać drożej, od ustanowionej przez 
pana R. ceny, co wszystko może przeszko- 
dzić konkurencyi i spowodować dotkliwe 
straty. Dlatego więc radzilibyśmy, aby na 
Rynku w dwóch przeciwległych sobie bie- 
gunach, postawić dwie budki, jak również 
1 w innych częściach miasta, bo o wyna- 
jęcia odpowiednich sklepów, nie może być 
mowy, z powodu zupełnego braku lokali. 
W takim razie, pan R. będzie miał nietyl- 
ko większy zbyt pieczywa, lecz i publicz- 
ność na tem zyska. 

Przytem zwracamy uwagę przedsiębior- 
cy, aby ustanowił na swe pieczywo ceny 
stałe i jeżeli być może, niższe od dotych- 
czasowych, wywieszając takowe jak nate- 
raz ma omnibusie, a później w sklepach, 
na widocznem miejscu, a sądzimy, że kon- 
kurencyję z dawniejszemi piekarzami nie- 
tylko wytrzyma, lecz jeszcze na swem przed- 
siębiorstwie mieć będzie zysk umiarkowa= 
ny, i zapewni sobie wdzięczność ogółu, 
za uczeiwą pracę, jaką podjął dla dobra 
publicznego. 

Nie trzeba zrażać się przeciwnościami, 
jakie z konkurencyi wynikają, gdyż każdy 
pook jest trudny, jeżeli wszakże p. R. 


ezprzestannie baczyć będzie, aby pieczy- | ski 


wo jego było smaezne jak dotąd, trzyma- 
jące wagę, tańsze niż pierwej i w dostate- 
cznej ilości sprowadzane, to może nie oba- 
wiać się nawet jednego z konkurentów, 
który będąc piekurzem i zarazem piwowa- 
rem, zapowiedział miejskim i okolicznym 
szynkarzom, którzy u niego piwo biorą, że 
jeżeli nadal pieczywa brać nie będą, to pi- 
wa także od niego nie dostauą! Cóż wte- 
dy będzie? czy ten piwowar sam myśli swe 
piwo wypijać? — dobrze, niech pije — ale 
to mu dochodu nie przyniesie, Dlatego 
więc zwracamy uwagę tego monopolisty, 
że w naszej okolicy są przecież inna bro- 
wary, które wydania piwa nie odmówią 
z pewnością. 

Pod koniec niniejszej korespondencyi za- 
notować nam znowu wypada, że z powodu 
zmiennej i długotrwałej zimy, panujące 
choroby wytrwały z grona mieszkańców tu- 
tejszego miasta, znowu kilka osób, których 
milczeniem pominąć nie należy. Pomiędzy 
innemi życie zakończył — Maustyn Pruski, 
właściciel dóbr Prusy i Wojskie, zmarły 
w dniu 7 lutego r. b., powszechnie szano- 
wany, i dobry obywatel kraju, o którego 
zasługach szczegółowo w NM 53 „Wieku” 
w nekrologii wspomniano; dalej Adolf Gro- 
towski, b. urzędnik sądu pokoju okręgu ra- 
wskiego, następnie emeryt, który w sercach 
swych znajomych i przyjaciół, prawdziwy 
żal po sobie pozostawił; następnie major 
Sochacki powszechnie lubiany, i nakoniec 
Kazimierz Gądzikiewicz, sędzia śledczy po- 
wiatu rawskiego, o którego zgonie ob- 
szerniej pomówić należy. 

S. p. Kazimierz Gądzikiewiez, skończy- 
wszy b. Szkołę Główną, po krótkiej apli- 
kacyi w b. Komisyi Rządowej Sprawiedli- 
wości, otrzymał posadę Asesora sądu po- 
prawczego powiatu petrokowskiogo, a na- 
stępnie przy reorganizacyi sądownictwa w r. 
1876, przeznaczony został na sędziego śled- 
czego powiatu rawskiego. Sprawując te 
obowiązki blizko lat 5, umiał sobie zaskar- 
bić powszechny szacunek, postępując za- 
wsze uczciwie, sumiennie i sprawiedliwie, 
dlatego też, opuszczając ten świat w dniu 
3 b. m., po krótkiej chorobie w 36-m roku 
życia, pozostawił po sobie nieklamany smu- 
tek w sercach swych przyjaciół, znajomych 


i kolegów, czego najwymowniejszym było 


dowodem, że dowiedziawszy się o jego 
śmierci, pospieszyli z Warszawy, Petroko- 
wa i innych okolic na pogrzeb, aby na 
własnych barkach zanieść szezątki jego do 
grobu i tym eposobem oddać hołd należny 
jego pamięci. Pogrzeb 4, p. Kazimierza 
odbył się z wszelką możliwą ostentacyją, 
na jaką Rawa zdobyć się mogła, osób obec- 
nych na tym smutnym obrzędzie, było do 
tysiąca. Mowę pogrzebowa wypowiedział 
ks. Wróblewski, proboszez parafii Krze- 
mienieckiej, i wyraził w niej słowa gorą- 
cego żalu i sympatyi dla zmarłego. 
Incognito. 


ROZMAITOŚCI. 


— Z guberni samarskiej. Przechodzi wszelkie 
cie, powiada pan Poriugałow w „Rus, ki 
mogą żyć ludzie w takiem otoczeniu, iem żyją 
Czuwasze we wsi Iwanowce (gub. samarska) Izba 
gorszą jest od barłogu niedźwiedziego: ciemno tu, wil- 
gotno, głodno i chłodno; cała rodzina, w łachmanach, 
mieści się na piecu; okna są zasłonięte; gdzieniegdzie 
tylko pozostawiono szparkę dla Światła. Dante ze swem 
piekłem, czyni poró je autor, gaśnie wobee dziur 
mieszkalnych włoś twa we wsi Iwanówce lub Po- 
krowskiej. 

Dalej taż „Mołwa, przytacz. 
gałowa o gub. samarskiej, eo następuj 

Stan włościaństwa samarskiego przypomina kun- 
aztowną grupę Laokona, w której ojciec i dwóch ey- 
nów, i cały azereg pokoleń, wszyscy wplątani są w 
przeguby wężów potężnych, czyli w mnogość klęsk i 
giną, wydając krzyk wściekłej boleści w uściskach 
ogniw łańcucha wężowego. 

Dopokąd się mieszka w mieście i nie zagląda do 
wi, niepodobna sobie wystawić całej okropności i gró- 
zy położenia, w jakiem pozostaje włościaństwo samar 


z artykułu p. Porta- 


M wsi prrekónał się p. Poriugałow, žo włościanie 
potrzebują pomocy wynoszącej kilka milijonów rubli. 
Ziemiaństwo wyłączyło ztąd wszystkich dorosłych. 

Ziemiaństwo, powiada tenże autor, nie jest w sia- 
nie usunąć klęski, jako nieruchome, pozbawione czyn- 
mego udziału w sprawie i środków. Trzeba się chyba 
pogodzić ze wszystkiemi okropnościami! Niechże ta- 
dy wiadomem będzie wszystkim, że w takiej ciężkiej 
godzinie naród jast opuszczony całkowicie i znikąd 
wsparcia nie otrzymuje. Petersburgu! — wola p. Por- 
tugałow— Moskwo! piśmiennictwo! inteligencyjo! gdzie 
jesteście? Czyż i wy pozostaniecia obojątnemi na mo- 
dły i wołania ginącego ludu?! 


— Straszydło na archeologów. Niedawno w okoli- 
sach Marsylii odkopano starożytny cmentarz rzymski. 
Najbardziej ciekawym zabytkiem archeologicznym po- 
śród tego wykopaliska był grób konsula Kaja Septi- 
ma. Oprócz broni i rozmaitych monet, znaleziono w 
nim dzban z zatartemi już prawie napisami; dzban ten 
w jednej czwartej swojej objętości, napełniony był ja- 
kimś gęstym, czerwonawym plynem. Jeden z uczo- 
nych sreheologów zajął się odezytaniem napiau, i wre- 
secie odkrył, że ciecz zawarta w dzbanie — była naj- 
czyściejszym fulernem, tym sławnym fslernem, który 
opiewał Horacy. Widocznie konsul Kajus Septimus 
lubit kieliszek, i dlatego do grobu włożono mu dzb 
doskonałego wina. Niejaki pan P, archeolog zaw. 
to drogocenne naczynie do Paryża, i zawartość tako- 
wego z należytym szacunkiem, razem m przyjaciolmi 
swymi także archeologami, wychylił na cześć niebo- 
szczyka konsula i Horacego. Gdy w ten sposób roz- 

j winem, nadchodzi niespodzie- 
wanie depesze z Marsylii tej treści: „Nie pijeie cieczy 
zawartej w odkopanym dzbanie, gdyż nie jest nią fm- 
lera. Znaleziono inne napisy na grobie, i z tych oka- 
waje się, że daban zawiera ciało samego konsuls, za- 
mieniona w ciecz aa pomocą procesu balsamowania”. 
Nieszczęśliwi uezeni zamiast wina wypili konaula! 


„Kazanskij listok" opowiada (czytamy w „Moł- 
wie” N 24). 

W Spasku do senatora rewidującego przyszedł na- 
czelnik tego miasta („głowa”). 

— Przewodniczący zarządu ziemiańskiego jest nie- 
obecny? —zapyiuje sonati 
— Owszem—odpowiada głowa. 

— Czemuż go nie oglądam? 

— Jestem wlaśnie tym przewodniczącym. 

— Kióż u panów bankiem zarządza? 

— Do ndng. 

— Kto jest członkiem zarządu? 

— Ja nim jestem, 

— Jak wysoki kapital pozostaja 
bankı 

— 200.000. 

— Proszę się przygotować do sprawdzenia rachus- 
ków ? 

Leez w kasie banku wykryto — całkowitą nieobec- 
ność kapisalu. 

W Świjaźsku również jedas osobiscoió pełni wszel- 
kie obowiącki. 


w posiadania 
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NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 


— Jaskółki i zarazki chorobne. Czy ptaki, a mís- 
mowicie jaskółki, odczuwają obecność w powietrzu za- 
sków chorobnych, czy może powietrze podobne jest 
h szkodliwem, lub mie zawiera jaż owadów słu- 
żących jaskólkom za pożywienie? są to wszystko kwe- 
styje, które od niejakiego czasu nasuwają się znowu 
ludziom wobec faktów ra i owdzie sposirzęganych i di- 
jących wiele do myślenia. 

Niejednokrotnie u nas zwracano uwagę na to, że 
w miejscowościach nawiedzonych przez cholerę, juskół: 
ki a nawet czasami wróble całkowicie znikają. Obe- 
<nie we: Francy 
lek podobneż spost 
pewna obywatelka wiejska zauwa 
śdżące się w jej domu odleciał 
wie natychmiast po ieh_odlocie zachorowało dwoje 
dzieci u domowuików, jedno na szkarlatynę, drugie na 
błonicę, Obiedwie te choroby niebawem  sprzątnęły 
mnóstwo dzieci we wspomnianej. miejscowości i< wio- 
ggkach > okolicenych. Pa odlocie pierwszych „jaskółek, 
spozasiało jeszcze xe dwie lub trzy ich, pary, które pra- 
wdopodobnie siedziały na jajach lub mialy małe pi- 

dni kilka jeszcze uwijanie się ich nad 
podwórzem i zwykły świergot. ożywiały folwark, Ale 
kiedy epidemija stanowczo wybuchła, zniknęły i one. 

W innej wsi znowu, odlot jaskółek w niezwykłym 
czasie nastąpi? z chwilą pojawienia się tyfusu epidemi- 
canego. 

— Pochodzenie owiec merynosów. Ponieważ staro- 
żytni Grecy nie mając bawelny ani jedwabiu, s lnu 
bardzo* nie wiele, musieli używać przeważnie wełny 
na odzież swoją, przeto ze szczególną starannością cho- 
jdowuli rasy owiec dających wełnę cienką. Takiemi 
owcami były mianowicie tarentyńskie nad zatoką te- 
goż imienia, Dla otrzymywania z nich delikatniejszej 
wełny, oktywano je starannie podczas chłodnej pory, 
wiedziano bowiem z doświadczenia, że zimno wpływa 
na zgrubienie welny. ‘Takie obszywanie owiec z po- 
kolenia w pokolenie, wytworzyło bardzo delikatną ra- 
sę v nader cienką wełną. Owce cienkowełniste od 
Greków przeszły do Rzymian. Columella, słynny pi- 
tarz: agronomiczny rzymski powiada, że stryj jego w 
Hiszpanii, krzyżował cienkowelniste tarentyńskie owce 
Z twykami sprowauzonemi z Afryki, dla otrzymania 
wytrzymalszej rasy, łączącej biułość runa ojca z deli- 
katnością wełny matki, a nowa tym sposobem otrzy- 
mans: rasa, awieczniła się następnie. Brak innego ma- 


teryjału ua odzież, uczynił hiszpańskie te owce tak 
cennemi, że na początku ery chrzęścijańskiej, płacono 
w Rzymie za sztukę wyżej 1500 rubli na naszą mo- 
nete, co stanowi cenę olbrzymią na owe czasy, w któ- 
rych pieniądz był droższym niż, obecnie, 

Kiedy barbarzyńcy naszli Italiję, rasa ta owiec wyć 
tępioną tam została całkowicie, Ale w mniej dostep- 
nych hiszpańskich górach, Maurowie ją ocalili 1 od 
niej 10 pochodzą merynosy, będące potomkami w pros 
stej linii owej krzyżowanej rasy greckich i afrykafi- 
kich owiec. Merynosy więć dostały się nam w spad- 
ku jako owoc gróckiej, 1zymskiej i manrytańskiej cy: 
wilizacyi. 


Licytaorje W. gubernii Petrokowskiej, 


— W d. 10 (22) marca, w tirzędzić pów. półro- 
kowskim, na 5sletnią `daierzawo, propinacyi we wsi 
rządowej: Łuszczanowice. 

— Tegoż dnia, w urzędzie pow. łódzkim, na 5- 
letnią dzierżawę dochodów propinacyjnyeh we wal teą- 
dowej Czyżemin, 

— Tegoż 
nn G-letnią dź 


w urzędzie pow, częstochowskiego; 
jawo „dochodów. propinacyjnych we. 


wsiach rządowych: Grabówka, Dankowice i Jele- 
niec. 
-Wda rea (11 kwiet.), w urzędzie zacho- 


dniego okręgu górniczego w Dąbrowie, na sprzedzź ru- 
dy żelsznej tak nazwanej. „Pobaukowej” 

— W d. 23 marca, w magistracie m. na 
dzierknywę oświetlania nafta -60-u latarń, miejskich na 
ulicach m. Zgierza. 


0D REDAKCYI. 


Z powodu zbliżającego się terminu 
składania przedpłaty na „Tydzień* za 
kwartał II-gi r. 1881, redakcyja uprzej- 
mie uprasza szanownych swych prenu- 
meratorów 0 łaskawe wniesienie prenu- 
meraty zaległej z kwartałów poprzed- 
nich, oraz należnej nam za kwartał nad- 
chodzący. 


Uwaga 1. Za najdogodniejsze tak dla 
siebie jak i dla pp. prenumeratorów, 
uważamy nadsyłanie przedpłaty wprost 
pod adresem Redakcyi w Petrokowie, 
dom Michelsona, obok Magistratu. 

Uwaga -2. « Upraszamy najusilniej 0 
dokładne wypisywanie adresów i osta- 
tniej stacyi pocztowej, 

Ponieważ, na. skutek ‘ogólnie wy- 
rażanych żądań, wysyłamy zawsze pisma 
dawnym przedpłacicielom, pomimo na~ 
wet dopuszczenia z Ich=strony zaległo- 
ści w opłacie, prenumeracyjnej,—niniej- 
„szem zatem upraszamy Tych z pomiędzy 
dłużnych nam prenumeratorów, którzy 
nie życzą sobie nadal odbierać „Tygo- 
dnia;”- aby o tem raczyli donieść nam 
listownie, objawiając zarazem to posta- 
nowienie na poczcie—i. żądając: od miej 
zwrócenia niezwłocznego nadesłanych nu- 
merów. W razie przeciwnym, będziemy 
zmuszeni uważać ich jako naszych dłuż- 
ników. 


$ 


Po ukończeniu obecnie, drukującej się 
powieści— rozpoczniemy nader zajmującą 
i umiejętnie opracowaną powieść: 


Z KRONIKI KRYMINALNEJ. 


CENA „TYGODNIA* 
dla prenumeratorów zamiejscowych. 
roczna .. . . rs. 4 kop. 40. 
półroczna. „ . rs. 2 kop. 20. 


GMA SUBA BOM I AZ 


—— —— 


W powiecii 
sprzedania 


owó Banki 
DEE na imię 
Js Weintraub i Weksel na rs, 
182, wystawiony w Warszawie 19-go lip- 
r. przen Julijana Fliegrinz, Fran- 
ciszka Michałowskiego i Władysława Rem- 
bowskiego, zgubiony został, 
Ostrzega się, 'aby nikt dokumentów tych 
nie: nabywał. 
Łaskawy znalazca raczy oddać tukowe 
za nagrodą pod adresem: Je Weine 


2 inwentarza 


kami prze: 


„| włók 59, mórg 6, prętów 134 
obejmujący, z dwóch Fol- 
warków składający się 


Kobiele Małe, 


budynkami w zupełnie dobrym stan 
w dwóch trzecich czę 


ło pięć 


e Noworadomskim jest doj 


Majątek Ziemski. 


używanego 


ni żywemi i martweni, 


ach nowomi, z ta- 
włók, z lasem 


PA a a a a aa 
Poszukuje się kupna 


Kotła parowego 


a sile 15 — 20 koni i 

Maszyny parowej 
© sile 6 koni, 2 transmisyj 
Łaskawe offerty pod adres 


K. Celiński, 


Jest do sprzedania 
Francuzko -Angielska 


Metoda Ollendorffa. 


Wiadomość w Redakcyi. 


i 
6, 
ń 
4 


Do sprzedania 


folwark 


lub: bez. 


sem ; 


traub w Łodzi Nr. 253. S 
(3—3 


Dla Rodziców! 


Osoba obeznana dokladnie z meto- 
dą poglądową i specyjalnie w tym 
kienmku wykształcona, podejmuje) 
się rozwijania umysłów i na- 
mczania bez książki małych dzie-| 
ci, odlat 4 do 7, na zasadzie wyżej 
wspomnionej metody, 

Wiadomość bliższa w Redakcyi „„/Ty-| 
Ro üo godziny 2 do 4 po polu 
niu. 


na połowie przestrzeni różnego porostu; 
a sięgającego i do 80 i wyżej lat, od 
dziesięciu lat nie eksplontowanym, Na 


18,060, dawniejsza bowiem w zupełności 
spłaconn. 

Bliższą wiadomość co do warunków 
sprzedaży można powziąć u właąści= 
ciela na miejscu, lub u pa- 
ma Szancera w Petrokowie. 

(6—4) 
W. nowym ogrodzie na wprost Cmen- 
tarza w Petrokowie, sprzedają się 
rozmaite nasiona ogrodowe, na jarzyny i 


kwiaty w wyborowych: gatunkach, 
(3—3) A. Nowicki. 


h 
9 
b 
Ak 
4 
4 


(R i Fr. 986) 


Do wynajęcia 


a skład S 
zasje w kamienicy 
kiego dziś Caspari, przy 
yskiej JM 71. Wiadomość 
skiego w domu Ilkowicza 
la Ewangiclickiegò. 


c: 
si 


ZAMIESZKAŁY 
w S$. Petersburgu 
(mo Moiieh M goma 14 eap.5) 
ADWOKAT 


Marcelli Drogomir 


DOBRONOKI, 


przedtem Urzędnik b. K. R 
legat prawny Tow. Kred. Zie, i Sędzia| 
gwinny z wyborów, — załatwia 
wszelkie interesy sądowe, admi- 
ministacyjne,  włościańskie, rozwodowe, 
handlowe, przemysłowe i ù Pus we 
wszystkich instytucyjach w 
$r-Peiensburgu, Moskwie i innych mia- 
tach Cesarstwa, (0—12) 


| 


ższą 


S 


PODODOCOOĆ 


ARANAN 


fan Reo a ie a e 
OOGODOCODGOOCOCODOOOOOOCOR 


w Paprotni pod Nowem 
Miastem nad Pilicą. 


BIE NIE DR ENSGNS LENE 


teryna w każdym 
jiwniej Wierchow= 


5 
4 
4 ŚWIERZYNY 


liypoteka osobna, włók 19, od Zdnńskiej 
Woli wiorst 5, od Sieradza wiorst 14 ods 
legły. 

Wiadomość w IPstrokoniach 
pod Zduńską Wolą. 


(3—3) 


(9—3) 


Z powodu wyjazdu jest do sprzedania 


Fortepijan 


A ski oraz różne Meble. 

é u Szeli ; A 

ź ow- | Ulica Krakowskie Przedmieście, dom 

waj cio: |wznej Głowackiej, - Bliższe szczególy na 
3) |mtejscu. PaE (A) 
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pobierać łekcyje języka, historyi i lites 
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WARSZAWSKA AGRN 
RAJCHMAN 1 ERENDLER 


Warszawa, Senatorska, 22. 


Po cenach redakcyjnych 
bez żadnych kosztów 
SZYSTKICH BEZ WYJĄTKU GAZET I PUBLIKACYJ 


OGŁOSZENIA I REKLAMY 


zaje 


TURA OGŁOSZEŃ 


TYBZIE Ń 


% 12 


Z Nowym Rokiem 1881 wychodzić zaczęło w Warszawie NAJTAŃSZE PISMO beletrystyczne ilustrowane 
pod tytułem 


ROMANS I POWIEŚĆ 


7 objętości dużego arkusza druku. 


Już sam tytuł streszcza przeznaczenie i charakter tego nowego wydawni- 
«twa, które zasilane będzie utworami oryginalnemi i tłomaczonemi najznako- 
mmitszych naszych i obcych powieściopisarzy, 

Każdy numer Romansu i Powieści ozdobiony jest stosowną ilu= 
tracyją, na początku zaś każdej większej pracy, znajdą czytelnicy w arty- 
atycznie wykonanych tytułach lub inicyjałach Portrety znakomitych 
autorów. 

Romans i Powieść pomieścił przed innemi pracę niestrudzonego 
Nestora literatury ojezystej J. I. Kraszewskiego p. t. „Śniehotowie*, ie- 
genda XVII mieku; romans słynnego cgyptołoga i znakomitego powiościopisurza 


niemieckiego, Jerzego Ebersa, w tłomaczaniu M. Gawalewicza, p. t. „Cesarze 


s 


Aleksandra Dumasa (ojca), powieść pełną ciekawych szczegółów historycznych 
p. t. „Karol szalony z ilustracyjami, wedlug rysunków franeuzkiego wy- 
dania; a wreszcie „szereg wyborowych, pełnych prawdy życiowej szkiców Alfonsa 


Dawdeta p. i. „hony artystów. 
Redakcyja starać się będzie, aby 


każdy numer Romansu i Powie» 


ści był najlepszem poleceniem całego wydawnictwa. 


Cena „Powieści i RRomansu" 


w Warszawie. 


Rocznie . . . . m. $ kop. — 
Półrocznie. . - - . + rs. 1 kop, 50 
Kmartalnie . | . « . ra. — kop. 15 


Na Prowincyi 
Rocznie . 
Pólrocznie . 
Kwartalnie . 


| 


Redaktor i Wydawca 


GRACYJAŃ UNGER. 


i w Cesarstwie. 
- rs. 4 


w. 2 
ra 1 


Kto opłaci „Romans i Powieść“ zs cały rok, otrzyma BEZPŁATNIE „Oleodruk z portretu J. I. Kraszewskiego“. 


Wykonanie takowego jest pod każdym względem wytworne i zaleca się wielkiem podobieństwem. Rozmiary Oleodruku cali 8X6. 


ma korsia przesylki Oleodruku z portretu J. I. Kraszewskiego, raczą nadesłać ko] 


p. 25. 


Osoby zamieszkałe na prowineyi 


== Na żądanie numer próbny wraz z prospektem wysyła się bezpłatnie <zzg] 
Prenumerować możne w filii przy Wystawie Obrazów Józefa Ungra, Niecała X 1 w Warszawie; w księgarninch i Kioskach warszawskieh, oraz w księ- 
garni Józefa Ungra w Petersburgu, Plac Kazański M 7. 


Adres: JOZEF UNGER, W. 


(Œ. i Fr. 1228) 


GAAARRRAR 


3 Niniejszem mam honor zawiadomić WW. Pa- 
€ nów Plantatorów kartofli, iż 
Pd kupno kartofli na dostawę w jesieni roku 

bieżącym rozpocząłem, a tem samem, kon- 
pa trakty na dostawę takowych do mej fabryki zawie- 
Æ ra jestem przygotowany. Bliższą informacyję, co 
GE do warunków udzielą: Zarząd mej fabry- 
ki na miejscu, jak również Panowie WW, 
Zalewski i M. Szancer w Petro- 


Petroków dnia 9 marca 1881 r. 


W. A. Scholten 


w Petrokowie. 


EBY RÓ PEE EEI AOD 


ZAKLAD 
leczniczy prywatny dla cho- 
rych chirurgicznych 


Dr. CHWATA 


w Warszawie, ulica Leszno Nr. 18. 


Porada lekarska i pomoc chirurgiczne dla chorych przychodzą- 
cych, codziennie rano od 8 do 10 i po południa od 4 do 6. 

O warunkach dla pacyjentów chcących pozostać na kuracyi w Za- 
kladzie, dowied zieć się można w wyżej oznaczonych godzinach, 
tato ta NZ EE ECCE 
(R. i Er. 736) (6—: 
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Administracyja w Warszawie, Erywańska S. 


Fabryka Bryczek i Wozów 


w Szydłowcu gub, liadomska, 


zostająca pod techmicznem kierownictwem uzdolnionego specyjalisty, za- 
opatrzona w znaczne zapasy suchego, doborówego materyjsłu, wyrabia 
wozy rozmaitego gatunku, gospodarskie, węglarki, piwówarskie, plat- 
formy it. p, bryczki wszelkiego rodzaju, na resorach i bez reso- 
rów, wózki, galicyjskie, krakowskie, węgierskie, najtyczanki, pająki, buc 
ind Ceny Stałe umiarkowane; ilustrowane cenniki na 
żądanie bezpłatnie. Fabryka wykonywa reparacyje narzędzi rolni- 
czych. Główna sgtnmra u p. Edwarda Kempnera w War- 
szawie. Trębacka Nr. 9. 


J. Szczepanowski i S-ka. 
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(R.i Kr. 196) 


$K 


arszawa, Nowolipki Nè 3. 


HISTORYI FILOZOFII 


F. A. Langego 


w przekładzie z 3-go niemieckiego wy- 
dania dokonanym przez 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Zeszyt trzeci 
opuścił prasę i jest do nabycia we wszy- 
kich księgarniach. 

Zeszyt czwarty i piąty 
|sianowiące zakończenie I-go tomu, uka 
żą się razem w pierwszych dniach 
kwietnia b. r., przyczem dołączonemi 
stang: regestr cytowanych pisarzy i okł 
ka. 


Cena za całość rs. 6 jednorazowo, lub) 
rs. 7 w ratach rublowych przy odbiorze! 
pierwszych siedmiu zeszytów. Wydawni- 
ciwo Bernarda Lesmana, Wsarszawa, ul. 
Orla X 2. 

(R. i Fr. 1280) (6—9 
Potrzebne są do siewu pięć korey czystej 

i zdrowej 


Tymotejki 


Łaskawe oferty proszę nadsyłać do z 


rządu dóbr Janki przez Brzeźnicę, pow. 
Inoworadomski. (2—1) 
Poleca się względom łaskawej Publi- 
ezności 
ZAKŁAD 


` Rzedbiarski i Pozlotniczy 
Aleksan. Wąsowicza 


ulica Moskiewska (Bykowskie-Przedmie- 
ście) dom Jasińskiego 2-e piętro (wprost 
Spahna). 

(2—1) 


to ma do wynającia od święte- 
go Jana roku bieżącego, JLo- 
kal suchy i ciepły z 
4-ch pokojów, w zdrówem. 
położeniu, w środku miasta lub niedale-| 
ko od Środka, raczy się zgłosić do biura 
Redakcyi „Tygodnia” ze swym adre- 


sem. (8—1) 
Wakuje 


łatwa posada kontrolera przy tar- 
taku parowym na tantjemę, naj- 
właściwsza dla emeryta nieżona+ 
tego. Konieczna jest rekomenda- 
cyja znanej osoby i kaucyja zło-| 
żona do depozytuwłaściciela dóbr 
Kociołki, przy stacyi Wadlew,] 
u którego bliższa wiadomość. 


(4—1) 


Wałach 


szpakowaty czteroletni, 5 stóp 8 cali pol- 
skich wysoki, w zaprzędze wyjeżdźony, 
bez wady, do sprzedania w Fabryce Wa- 
piennej w Petrokowie. (2—2) 


OWIEC 


we wsi Sobakówek pod Gorzkowicami w 
początkach miesiąca kwietnia roku bie- 
żącego, będzie do sprzedania około 306 
sztuk owiec do chown cienko- 
wełnistych, obecnie zaś $ tryki młodo 
razy Rambonillet. Tamże do sprzeda 
60 korcy Qwsa zimowego do sii 

m. (3—2) 


GŁÓWNA SPRZEDAŻ 


Hurtowa i detaliczna 


wiec stearynowych Newskich 
"Towarzystwa Newskiego, 
odbywa się 


viam 3 
B, PERŁOWA I SYNÓW ; 


> 
w Warszawie. 4 
) 
a 


> 


za 


1, UL. Nowy Świat Ñ 31. 

2. Róg Leszna i Rymarskiej, 

3. Elektoralna Ñ 10. 

4, Marszałkowska Ni 43, 

5. Długa M 11. 

6. Twarda N 12. 

7. Nalewki M 15. 

8. Praga J6 7 dom Sokołowskiego 


PEC PPE: BAB AE OPERA PB 


boares 
(R. i Fr. 843) (6—4) 


EEEE E E EEEE, 
Kukurydzę rumuńską, 
Rzepak zimowy, 
Groch biały podłużny, 
Grykę surową, 


w większych partyjach poleca 


Maurycy 


MACHONBAUM 


w Warszaw, 
Orla X 12. 


= 


===> 


(l 


WRZUELZCZNZZNCZZKIZKCZKW, 


(4—4) 


Do dzisiejszego name- 

ru dołącza się arkusz 
27-my powieści z angielskiege 
przez Currer-Bell p. t. „Janina” 
w przekładzie Emilii Dobrzań- 


(8-3) 


skiej. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


„Aoszozemo Ilensypow 


W drukarni F. Bełchatowskiege w Peirokowie. 


